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0 co mu chodzi!
P r z e m ó w ie n ie  „G a u le ite r a "  

Forstera , w y g ło s z o n e  w  dn iu  
10 b m . n a  D łu g im  R y n k u  w  
G dańsku , n ie  w n io s ło  n ic  n o ­
w ego  d o  sy tuac ji ,  j a k k o l w e k  
b y ło  z a p o w ia d a n e  ja k o  w ie l ­
ka sen sa c ja  p rzez  p r o p a g a n ­
dę n iem ieck ą .  A rg u m e n ta c ja  
Forstera  ś w ia d c z y  n ie zb ic ie  o 
z d e n e rw o w a n iu  i k on stern a ­
c j i  g d a ń sk ich  k ó ł  k ie r o w n i ­
czych , oraz  jest  d o w o d e m , że 
p r o p a g a n d a  n ie m ie ck a  w y ­
cz e rp a ła  ju ż  sw ó j  zapas  ch w y  
tów  i t r i ck ó w  ag itacy jn ych .

M o w a  F o rs te ra  b y ła  ja k  
g d y b y  t y g o d n io w y m  p rz e g lą ­
d em  prasy , sp r e p a r o w a n y m  
przez  n ie m ie ck i  u rzą d  p r o p a ­
gan d y , Fiir6ter c y to w a ł  szereg  
g ło s ó w  p ra sy  p o lsk ie j  w  
braraieniu  z n ie k sz ta łco n y m  o -  
raz p o w o ł y w a ł  się na r z e k o ­
m e o ś w ia d c z e n ie  jednego^ z 
c z o ło w y c h  p o lsk ich  'm ężów  
stanu, k tó re  w  rzeczy w is tośc i  
n ie  zos ta ło  n ig d y  z ło żo n e .  
W m d o m o ś c :  dz ien n ik a  n ie ­
m ie ck ie g o ,  g łó w n e g o  orgąnu  
partii n a r o d o w o  -  s o c ja b s ty cz  
nej sp o tk a ły  się ju ż  z z a p rz e ­
czen iem  o d p o w ie d n i c h  czyn n i 
k ó w  p o ls k ic h .  F ors te r  p o w o ­
ły w a ł  się na r ó ż n y ch ,  p rz e ­
w a żn ie  n iez n a n y ch  lu b  anoni 
m o w j c h  a u to r ó w  i, p u b l i c y ­
stów  fr a n c u s k ic h  i angie l­
skich , k tó r z y  r z e k o m o  n u e h  
w y p o w ie d z ie ć  się za s łu szn o ­
ścią łezy  n ie m ie ck ie j  w  sp ra ­
w ie  G dańska .

M o w a  F u rs le ra  w  sw ej c z ę ­
ści h is to ry czn e j  jes t  op a rta  na 
b a rd z o  k r u c h y c h  a rg u m en ­
tach, k tó r e  ś w ia d cz ą  o  z u p e ł ­
nej ig n o r a n c j i  m ó w c y .  D o  ta­
n ich  tw ierd zeń  n a leży  zdan ie , 
że „ d o  rok u  1919 N ie m cy  b y ­
ty j e d y n v m  c z y n n ik ie m  d e c y ­
dującym * w  G d a ń sk u " .  W p -  
S ° le  w  m o w ie  p. F o rs te ra  h is ­
toria  gdańska  b v ła  o d p o w ie d -
1 p d o s to so w a n a  do  p la n ó w  
PF2e®Udowy w s c h o d n ie j  gra-

R zeszy . T r e ś ć  w y w o d ó w  
F orstera  m o ż e  być s treszczo ­
n a  O* Wpośób następujący.
r>.aańsk jes t  m iastem  n ie m ie c

lu d n o ś ć  G d a ń sk a  n ie  o - 
■ Wia się g ró źb  p o ls k ich  i pa  

m ięta, że  s w e g o  czasu  je j  
P rz o d k o w ie  n ie  u lęk li  sie p o -  
' ę z r e j  a rm ii  k r ó la  S te fa n a  B a  
1 rego  P o w t a r z a ją c  z n a n e  ar 

g u m en ty  o  „ k r z y w d z i e "  trak ­
tatu y wersalskiego F ors te r  
Iw ■ er dz i,  że  G d ań sk  z n a jd u je  
się w  k a ta stro fa ln e j  sy tu ac ji  
g o s p o d a r c z e j  i m u s i  p o w r ó c i ć  
d o  R zeszy  z g o d n ie  z o b ie tn i ­
ca m i i w o lą  k an c lerza  H it­
lera

Z  p r z e m ó w ie n ia  F o rs te ra  
m o ż n a  w y c ią g n ą ć  w n io se k ,  że 
N iem cy  są z a s k o c z o n e  so lid ar  
nością  f r o n tu  p o k o ju .  W s z e l ­
kie p r ó b y  w b ic ia  k lina  p o m ie  
dzy P o lsk ę  a je j  so ju sz n ik ó w  
z a c h o d n ic h  tra f ia ją  w  p r ó ż ­
nię.

P o z a  tym n n iw a  jesi je s z ­
cze j e d n y m  d o w o d e m ,  że 
N ie m c o m  nie ch o d z i  w c a le  o 
G dańsk , lecz  o  h e g e m o n ię  w 
E u ro p ie  w s c h o d n ie j .  B a rd z o  
z n a m ien n a  p o d  tym  w z g lę ­
d em  jes t  w i a d o m o ś ć  o  w y in ia  

l is tów  m ię d zy  m in istram i 
iiliben tru pem  i B o n n e f e m .  

N ie m ie ck i  m in is ter  spraw' za ­
g ra n iczn y ch  u s i ło w a ł  p r z e k o ­
nać k ie r o w n ik a  d y p lo m a c j i  
fra n cu sk ie j ,  że  E u r o p a  w sch o  
dnia jest  „p rzes trzen ią  ż y c io ­
w ą "  T rze c ie j  R zeszy  i że F ran  
cJa n ie  m o ż e  się m ie sz a ć  w  
spraw y  G dań sk a . S ta n o w isk o  

nie jest  żad n ą  re w e la c ją  
dla p o lsk ie j  o p in i i  p u b l ic z n e j ,  
{ Jóra w ie  d o b rze ,  że  g ra  idz ie  
n i® o  G dań sk , lecz  o  p r z y ­
sz łość  i w ie lk o ś ć  nasze j O j -  
ezyzn y . Jak  s łu szn ie  o ś w ia d -  
^ y ł  p rze d  p a ru  dn iam i b. m i  

u  ter g e n e ra ł  b r o n i  K a z i­
s z  Soankow Eki:

lat po uzyskaniu niepo- 
* rozpoczyna się główny 

J  1 walki o jej utrwalenie. Prze- 
za * W teł WŁ'ce  może oznaczać 
a , *Toaeiv fc egzystencji pańs-twa, 

- T . ńzień zwycięstwa słońce 
pioc ł* na,f Wielką Polską nad 
n l.iar, wem powołanrm do wspa 

T u przeznacztiV 
ieżol? •** w.ywalezyć dla Ojczyzny, 
ezem Sl? nie inaczej to z mie- 
Pran- V możność spokojnej
wiecZa n t  °  I 0S C0 nai !uniel pół 
pj.ar ‘ I r zeba stworzyć dla tej
tyczne"”  lie ramy ?e °Poli'

o$ „5 m r C za rn o  na O la łe mW » u « » * V  19

N i e  c ftc e m y  r ó w n y c h  p r a w  *  ż y d a m i  n s  M a d a g a s k a r z e
Wdzięczność niemiecka dla panów z fotelu

Ż ydow sk a  „5  ra n o" rów nież 
nie może spokojnie spać z pow o­
du „ A B C ". ,,5 ran o " tak pisze: 

A B C  sw o je  ob a w y  o  dalsze lo ­
sy antysem ityzm u utożsam ia tu 
z tym i samym: obawam i niektórych 
kol sanacji. ABC w yprzedza w y ­
padki ł ju ż  zgory  staw ia tezę, że 
w  zakresie spraw y żyd ow sk ie j „ o -  
pinia pu b liczn a" po ska jest je d ­
nolita, że p ow rót do filosem ityz- 
mu m oże b y ć  n iebezp ieczn y". Dla 
kogo niebozpiec?,ny. Dla in tere ­
sów  E zeszy h itlerow sk ie j?  b o  dla 
PolsKi antysem ityzm  jest n iebez­
pieczny. D la A B C  opin ia jest j e ­
dnolita. Tym czasem  socja liści poi 
scy  są kategoryczn ie  p rzeciw n i 
antysem ityzm ow i L u d ow cy  nie 
dali się w ziąć ną lep „m arszów  ną 
stragany". W ieś, gdy  n ie m a tani

gaskarze, Znając psychikę żydow ­
ską w iem y dobrze, że „5 rano" z 
tej rady nie skorzysta.

Następnie „5 ran o " wyraża swe 
dezyderaty, pisząc:

O tóż trzeba pow iedzieć antyse­
m itom  w  P olsce , że żydzi n ie p o ­
trzebu ją  filo -.cen tów , w ystarczy  
im, g d y  n ie będzie antysem itów . 
Ż vdzi n ic  żądają ani „za p ła ty " za 
sw ój patriotyzm  lub spełnianie 
obow iązk u  obyw atelsk iego, ani 
m iłości. N ie chcą ty lko g łup ie j i 
rasow ej n ienaw iści. W ystarczy  im  
ty lko rzeczow y, państw ow y stosu 
nek do obyw atel., jed n a k ow y  i 
sp raw ied liw y  stosunek de w szyst­
k ich  obyw ateli w  m yśl ząsady: 
rów n e obow iązk i, rów n e  praw a, 
to  w ypływ a zresztą ? nhowiązują-

nych praw z żydam i w przyszłym  
państwie żydow skim  na M adaga­
skarze. M ożeby więc zydzi zrezy­
gnowali z równości praw w  pań­
stw ie polskim. A  zresztą w iem y,

m ocod a w cy  przeciw  P olsce  —  u - 
w aża za najlepszą prohitlerow ską 
p ożyw k ę  dla polsk ie j ludności c y ­
taty z p olsk ie j prasy 'Antysemic­
k ie j. że skrzętnie n otu je  w szelk ie 
drastyczne p rze ja w y  antysem ity-

jak żydzi istotnie rozum ieją rów -1 zm u w  P olsce , jako pom yślny  (d la

agitatorów  spod w iad om ego  zna- i cej obecn ie  konstytucji,
bu, jest w oln a  od antysem ityzm u. 
D em okracja  polska n ieraz dąw ała 
w yraz sw enu. oburzeniu  przeciw  
og łup ian iu  ogółu  hasełkam i, za - 
pozyczor-vm< od „za ch od n ieg o " 
sąsiada. G dzie jest ow a  jddnolitg  
opinia phblicana polska w  sm  n- 
w ie żydow skiej? SkącLnąd w iado­
mo nam , że polskie koła  postępo­
w e w ystępu ją  teraz czynnie za 
lik w id a cją  p rzerostów  an tysem i­
tyzm u w  P olsce, k tóre  absolutnie 
nie harm onizu ją  z ogolnym  nasta­
w ien iem  Polski.

„5 ran o " po sw ojem u kolory- 
zuje. O nastrojach ludow ców  są­
dzi po rozm owie z paru adw oka­
tami w W arszaw ie stara się so­
bie wyobrazić, że „dem okratów " 
i „postępow ców " jest W Polsce 
więcej, niż by ich m ógł pom ie­
ścić jeden duży fotel. Pozostają  
więc tylko socjaliści. Tu w y ją t­
kowo „5 ran o" m a rację, ale cze­
góż można się spodziewać po w y ­
znawcach M ordochaja M arksa i 
uczniach Stanisława M endelsoh- 
na.

Jest jeszczp jedna m ała rada 
dla „5 ran o". M ożeby się łaska­
wie przestała zajm ow ać, co leży  
w interesie Polski, tak jak m y się 
nie zajm ujem y wcale problem em  
co leży w interesie przyszłego  
państwa żydowskiego na Maria-

M y m e pretendujem y do rów ­

ność praw : w szystk ie obow iązk i 
dla P olaków , w szystk ie praw a 
d la  żydów .

Żydowskiej „5 ran o" sekunduje 
ze swego fotela „Czarno na Bia- 
łem “ .

Jeden w ieczór spędzony przy 
głośniku rad iow ym , nastaw ionym  
nu falę w rocławską, dac m usi 
w strząsające przekonanie: propa­
ganda antysem ityzm u w Polsce. 
Ir) robota „p ou r  le  roi de P russe". 
Tb nie orzypadek . że speaker 
w rocław sk i, dzia ła jący  w  in tere­
sie przecież sw ego h itlerow sk iego

zakusów  h itle row sk ich ?!) ob jaw , 
ze w reszcić  z ca łym  naciskiem  o -  
kreśla -.ntysemttyzm. jck a  cechę, 
jeg o  zdaniem , w spóln ą  N iem com  i 
P olsce  i z tej „w sp ó ln o ty "  u siłu ję  
w ysup łać dalsze o ęn iw * : u ległość 
w obec  żftdań n iem ieckich .

N ajlepszym  argum entem  „pour 
le roi de P ru ssę", kto przeszka­
dza w rozwiązywaniu sprawy ży ­
dowskiej w  Polsce, ten dodaje 
argumentów Niem com . W  tym  
zakresie m ają oni dużo wdzięcz­
ności dla „Czarno na B ie lem ".

ti OZlEfj W  POI ITYCE:
AUDIENCJA U P. PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
Bawiący w Polsce w charakterze 

gościa ambasadora amerykańskiego 
Drexel Biddie min. poczt i telegra­
fów St. Zjednoczonych p. harley był 
na śniadaniu u p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, który powrócił z Wisły.

U MIN. BECKA
Minister Beck przyjął ambasador? 

W . Brytanii Kennarda i Francji Noela.
Z DYPLOMACJI

Ambasador Edw, Raczyński po po­
wrocie £  Warszawy był przyjęty 
przez min. Halifaxa.

Wiceminister Arciszewski przyjął 
ambasadora sowieckiego Szaronowa. 
posła estońskiego Markusa i charge 
d‘affaires niemieckiego Johana won Vti 
hlisch.

Radca ambasady angielskiej Norton 
przybył do Londynu, gdz.ie spędzi wa 
kacje.

ZAKAZANY ZJAZD STR. NAR.
Starostwo powiatowe w Tczewie 

nie udzieliło zezwolenia na urządze­
nie zjazdu powiatowego Stronnictw* 
Narodowego w dniu 15 b. m.

K O N FISK A TA  CZASU
Piątkowy numer „Czasu" uległ 

konfiskacie za artykuł wstępny.

99Nłodg syjonizm
czyli stara zachłanność ży dowska

9 9

Syjonizm  cieszył się zawsze w  
społeczeństwie naszym  dużą sym ­
patią. Cel syjonizm u —  stworze­
nie państwa żydowskiego, był 
pojm ow any przez narody rdzen­
ne w  ten sposób, że przez danie 
żydom  własnego państwa, będzie 
można zlikwidować ich rozproszę 
nienie. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
każdy naród chętnie poparłby od­
rodzenie żydostwa we w łasnym  
państwie tym  bardziej, że jedno­
cześnie m ógłby się pozbyć żydów  
ze swego terytorium  państw ow e­
go.

A le  szybko okazało się, że sy ­
jonizm  jest zw ykłym  m ydleniem  
óczu, bo żydzi, mówiąc o w łasnym  
państwie, nie m ają  zamiaru dą­
żyć do likw idacji diaspory. W y ­
branie za teren państwa żydow ­

skiego Palestyny, będącej Ziem ią  
Świętą chrześcijaństwa, a ponad­
to za m ałej, by móc pomieścić 
wszystkich żydów, w ym ow nie  
świadczyło o nieszczerości żydow ­
skich zamiarów.

Dziś żydzi zupełnie już nie u- 
kryw ają prawdziw ych swych dą­
żeń. Leży przed nami niewielka  
broszura Leopolda Halperna pt. 
„Dem okracja, prawa mniejszości, 
państwo żydow skie". Książeczka 
ta jest piątym  tom em  biblioteki 
„H atechij", czyli organizacji S y ­
jonistów Radykałów .

Autor jej stwierdza na wstępie, 
że słowa jego są „przeznaczone 
dla młodego pokolenia syjonisty­
cznego^, a więc dla żydów obec­
nie wchodzących w życie. Jakiż 
więc jest zdaniem m łodych syjo-

„ S » u k a ] e i 9  k r d l h s f w a  B d ś e g o "

A o n g r e s  p o k o j u
o d b ę d a E e  s i ę  w  Q a « b e c n

W  związku z 17 tygodniem  spo­
łecznym , który katobcy kanadyj­
scy pochodzenia francuskiego or­
ganizują w dniach 2 4 ^ 2 9  w rześ- 
nia r. b. w Quebecu, kardyH&ł j 
M aglione przesłał W imieniu Ojca  ̂
św. list do o. A rch am bauld  T. J., 
dyrektora ludow ej szkoły społecz­
nej w K anadzie (Ecole Sociale Po
pulaire).

W  liście tym  Ojciec św. poch­
wala w ybór tematu obrad „tygod­

n ia ", którym  jest „P o k ó j", nic bo­
wiem  nie zajm uje bardziej um ys­
łów  i nic nie jest przedm iotem  
większej troski wszystkich, jak po 
trzeba pokoju, do którego dziś bar 
dziej niż kiedykolw iek w zdychają  
zarówno jednostki jak i cale na­
rody. Szkoła Społeczna, zdając so­
bie w pełni sprawę z głębokich  
przyczyn powszechnego niepoko- J sadzie jest podstaw ow ym  
ju, m ającego sw e źródło w nam jęt , dem  wszelkich nieszczęść

dami Ew angelii. K ładąc nacisk na 
tym  punkcie, prace „tygodn ia" 
rozwiną się na terenie doskona­
le trw ałym , gdy na w idoku będą 
m iały zasadę fundam entalnej 
szczęśliwości ludzkiej.

„Szukajcie przede wszystkim  
królestwa Bożego i jego sprawie­
d liw ości". Zapom inanie o tej za-

powo- 
s połe-

^ O W i'• te w y g ło sz o n e  p r ze z

ilościach uniem ożliwiających do­
strzeganie praw dy i spraw iedli­
wości, zam ierza podjąć badania  
zagadnienia pokoju społecznego, 
narodowego i m iędzynarodowego  
v/ świetle zasad Chrystusow ych, 
które dają klucz do rozwiązania  
podobnych problem ów , przede 
w szystkim  zaś w św ietle tej w iel­
kiej rzeczywistości, która zw ie się 
Miłością, a raczej M iłosierdziem , 
bez której naw et sprawedliwość  
jest tylko niebezpieczną ułudą i 
okrutnym  szalbierstwem .

czenstwa, gdy natomiast stoso­
wano ją  w  życiu, niosła zawsze 
jednostkom  i zbiorowości ludzkiej 
ten spokój porządku, który jedy­
nie sam zdolny jest uwolnić sy­
nów bożych cd wielu ich nędz. ,,Ty 
dzień Sp ołeczn y" na czasie przy­
pom inać będzie m yśl Stolicy Św ię  
tej w  spraw ie głęboko interesują­
cej K ościół i świat cały. Bez w zglę  
du na to, jakie m ogą być prak­
tyczne w yniki „tygod n ia", nic nie 
może stanąć na przeszkodzie o- 
budzeniu m yśli i refleksyj, które

nistów cel syjonizm u?. M iędzy  in ­
nym i stworzenie państwa żydow ­
skiego, odrodzenie narodu żydow ­
skiego, jego uzdrowienie i t. d. 
Jednym  słow em  bardzo piękne 
idee. A le  nas najw ięcej obchodzi 
trzecie według autora zadanie 
syjonizm u. Oto bow iem , co czy­
tam y:

„Trzecim wreszcie zadaniem mło­
dego syjonizmu bedzie BUDOWA I 
OBRONA PO D StA W  BYTU KUL­
TURALNO - NARODOWEGO 1 PO 
LITYCZNO . OBYWATELSKIEGO 
TYCH CZĘŚCI NĄRODU ŻYDÓW  
SK1EGÓ, KTÓRE POZOSTA-1Ą W 
CHARAKTERZE MNIEJSZOŚCI NA 
RODOWYCH POZA URANICAMT 
ŻYDOWSKIEGO PAŃCTWA" (pod 
kreślenia autora książki).
W  Palestynie osiądzie m oże pa- 

rijget tysięcy ,-chaluców ". ale
„MILIONY ŻYDÓW ŻYJĄ I ŻYĆ 

BĘDĄ W  POLSCE ORAZ .V IN- 
IYCH KR/.|ACH WSCHCLNK - 

EUROPEJSKICH JAKO MNIEJSZO 
SCł NARODOWE -  -A  WE', W 
WYPADKU MAKSYMALNEGO 
URZECZYWISTNIENIA NASZYCH 
IDU ALÓW NARODOWYCH W  PA 
LESTYNIE, mTv°t po wyemigro­
waniu jak największego, ale zaw­
sze tylko: ułąmka ludności żydow­
skie! w Polsce i w kra. ach sąsied­
nich" (Podkreślenie red,).
A  dalej;

„ŻELAZNA KONIECZNOŚĆ HI­
STORYCZNA, KTÓRA KAŻE MI­
LIONOM ŻYDOM ŻYĆ PUZO 
STAĆ W  KRAJACH EUROPY 
Wschodnie!, wcześniej czy później 
doprowadzić musi do znalezienia 
form i warunków, umożliwiających 
nam prowadzenie własnego, pozy­
tywnego życia narodowego oraz 
współżycie z narodami, wśród któ­
rych żyjemy".
K toby jeszcze po tych słowach 

miał w ątpliw ości, co do nieszcze- 
rnści syjonizm u, m usiałby być bar 
dzo —  delikatnie m ów iąc —  na­
iwnym . W ierzyć, iż żydzi z Fol-

F o srste r

j e d n e g o  ż n a jb a rd z ie j  zas łu żo  
n y ch  o r g a n iz a to r ó w  A r m ii  
P o lsk ie j  o d p o w ia d a ją  n a jg łę b  
szym  u c z u c io m  ca łe g o  s p o łe ­
cze ń s tw a  p o lsk ie g o ,  a p rz e d e  
w s zy s tk im  m ło d e g o  p o k o le ­
nia, k tó re  p rzed  20 laty p r z e ­
sz ło  p rzez  chrzest, b o j o w y  w  
o b r o n ie  z r ę b ó w  n ie p od leg łoś ć

Praw da, sięgając do źródeł po- ; PrzYczynią się do utrzym ania w  
! koju, którego strażnikiem  i normą n ąuki Chrystusa Pana i Je-
' jest sprawiedliwość, staje w caiej ( ^^rtiostnika w sprawie tak do 
swej świetności i w ykazuje ko- m osłej ze względu na jej konsęk- 

; nieozność osiągania tych w ielkich 'ver,cje. 
dóbr, jakim i są sprawiedliwość i 
pokój drogą poświęceń, drogą, któ 
ra zaleca raczej wyrzekać się pre- 
tensyj niż się ich dom agać. Ani 
syndykalizm  i współdziałanie 
klas, ani ustrój korporacyjny, ani 
zdrow y nacjonalizm  i doskonałe 
w ychow anie narodowe nie zreali­
zują w sprawiedliwości pokoju  
m iędzy narodami, dopóki na bok  
odsuwa się poświęcenie a trium ­
fu je samo tylko prawo.

ski dobrowolnie w yem igrują m o ­
że obecnie tylko jakiś fantasta i 
utopista, ale nie realny polityk  
uwierzyć. Żydów  trzeba zmusić 
do em igracji, przełamać tę „ż e ­
lazną konieczność", o której m ó ­
wią.

A leż to gw ałt! zakrzykną n a ­
pewno nasi demokraci, dom aga­
jący się ostrych represyj wobec  
polskiej m łodzieży akademickiej, 
Państwo posiada środki prawne, 
którymi może zmusić uciążliwych  
cudzoziemców do opuszczenia j e ­
go granic. Skoro zaś żydzi chcą 
mieć własne państwo, należy im  
to ułatwić, ale z tym, że osiądą 
tam  wszyscy żydzi. Żaden bow iem  
naród, dążący na prawdę do nie­
zależnego bytu państw ow ego, nie 
może m yśleć o pozostawieniu w ię ­
kszości sw ych członków  poza  gra ­
nicami -własnego państw a i je sz ­
cze w dodatku żądaą dla n ich  ja ­
kichś w yjątkow ych praw. W szę­
dzie na całym  świecie cu dzoz iem ­
cy są traktowani inaczej, niż lu d ­
ność rdzenna.

Syjoniści zaś, w edług s łów  p 
Halperna w ysuw ają jednoczeame 
dwa postulaty:

„PRAW A POLITYęZNL WIĘK­
SZOŚCIOWEGO SPOŁECZEŃ­
STWA ŻYDOWSKIEGO W PALE­
STYNIE I GWARANCJA PRAW 
AUTONOMICZNYCH MNIEJSZO 
ŚCI NARODOWEJ W  KRAJACH 
ROZPROSZENIA" (podkr. autora 
książki). ,
Czyli, że żydzi żądają dla siebie 

przywilejów7, jakich nie posiada 
Żaden naród na świecie. Na taką 
zachłanność, w ypływ ającą z m e ­
galomanii narodu żydowskiego, 
nikt trzefw o m yślący zgodzić się 
nie może. J. M .

Konszachty Niem ców  z  ((kra ń cam i
na terenie Protektoratu

W edłu g doniesień dziennika u- 
'kraińskiego „Now7yj C zas" w ładze 
niem ieckie zawiesiły na terenie 
Protektoratu w szystkie dotychcza 
sowe organizacje ukraińskie.

Zarządzenie to uzasadniono 
orientacją lewicow7ą, w zględnie  
partykularyzm em  tych zrzeszeń. 
Na m iejsce rozw iązanych organi­
zacyj powstało ogólne zrzeszenie 
„U kraińska H rom ad a", która o-

P i e r w s z a  e n c y k l i k a  P i u s a  X l i
u k a ż e  się w e  w r z e ś n iu

W  m iarę zbliżania się dn. 15 je j treści, na błędnej są drodze ci,
sierpnia, który niektóre pogłoski 
w yznaczały jako datę ogłoszenia 
pierwszej encykliki Piusa X II, 
rośnie zaciekawienie, podsycane 

.  i * F  v.°inym i niedyskrecjam i, eo doOjciec św. z zadow oleniem  do- ! treści oc 
strzegą W program ie „tyg od n ia ", I Ktoś n -w  *' WMleg0 dokulnenxu. 
jak w iele m iejsca poświęcono p o - ! d*«n).! Posunął się do tw ier- 
kojowi wśród jednostek i 
dzin, gdzie biorą początek wartoś- dzie przede
ci moralne narodów. A  nic bar-

ro- błjrzir' encykl:ka przed je j pu-
> m  ogłoszeniem  pcoana bę- j golnie pow ażnych i niepokojących

którzy sądzą, iż będzie to doku­
m entem  zasadniczo religijnym  i 
takim  też pozostaje zwłaszcza  
w tedy, gdy idzie o encyklikę pier­
wszą, która podaje światu pro­
gram  now ego pontyfikatu.

N iew ątpliw ie Ojciec św . nie bę­
dzie m ógł pom inąć spraw  szcze

m ości szefówW rzą d ó Ś n ^   ̂ o b e cn e j- a w i« c kryzysu
d Z1ej n ie czyn i n arod ów  szczęśli- O czy w iśc ie  w szystk ie  te w o l o ­
w ym i ja k  u form ow anie  w zn iosłe j m ości Są czystym  w ym ysłem

i P o lsk i  i s w y m  tru d om  ż o ł-  osobowości chrześcijańskiej przez tazją. l\Ta t, fan

n iersk im  w y c io s a ło  g ran ice  
O jczyzn y .

Antoni Chrząszczewski

w stosunkach m iędzynarodow ych  
i w ynikających stąd faktów  za ­
grażających pokojowi, spraw y te

ćwiczenie cnót osobistych i rodzin dzić ze t r -  • i i- — — ————"
nych, przez kulturę głębokiego p0 w sierpniu l e «  widzenia wieżyczce i ciężkie karabiny ma

onąiąst mpżrią stw ięr- j jednak w  encyklice mogą być pe-

statnio uchwaliła przystąpić do 
istniejącego na terenie Niem iec 
„U kraińskiego Nacjonałnego O- 
b jednania".

U chw ała będzie zrealizowana w  
najbliższym  czasie i od tej chwili 
na terenie całej Trzeciej Rzeszy 
czynna będzie tylko jedna ukraiń  
ska organizacja.

Do wiadom ości pism a ukraiń­
skiego dodać należy kom entarz, 
że ta ukraińska organizacja znaj­
duje się pod kom endą w ładz Bie- 
m ieckich.

P ł y w a j ą c e
c z o łg i

M arynarka w ojenna Stanów  
Zjednoczonych przeprow adza O 
becnie próby nad m otorow y m  
prom em , przeznaczonym  do w yss 
dzatiia desantu czołgów  ne n ie­
przyjacielskim  wybrzeżu  

Prom  może być naładow an y  
czołgam i z okrętów  na pełn ym  
morzu, po czym. płynie w  stronę 
brzegu, przy którym  w ysadza 
Czołgi na ląd. Nie j‘est on  oczyw iś­
cie bezbronny, gdyż posiada dntąło 
średniego kalibru w  obrotow ej

w sierp u, iecz albo w e wrześniu 'religijnego , duchowego i m oralne- ‘ szynow e na opancerzonych
czucia religijnego zgodnie z zasa-1 lub październiku r. b . Co s i ^  '

*-t»
nowiskach.


